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  DLA SEKTY AGNES


  To nie romans mafijny. To romantyczna komedia, która mogłaby się przytrafić każdej znas. Podobno brylanty są najlepszymi przyjaciółmi dziewczyny. Jeśli od Tiffany’ego, to czemu nie?


  Dobrej zabawy!


  Prolog 1


  Siedzimy wmałej knajpce wNeapolu. Zwracamy uwagę– dziewczyny się do nas uśmiechają, faceci zerkają zrezerwą. Ale my nie zważamy na to, co dzieje się wokół. Pijemy espresso iplanujemy powrót do Kalabrii. Przyjaciele. Bracia. Wielka trójca. Maciejo, Jacek iChris. Mimo że wiele nas dzieli, to łączy jedno. Rodzina. Iwięzy krwi. Silniejsze niż wszystko inne.


  Prolog 2


  Wyszedłem na korytarz. Było pusto. Wszyscy siedzieli na dole, wsali konferencyjnej. Miałem telefon połączony zkamerami whotelowym korytarzu. Dzięki temu wkażdej chwili mogłem zawrócić, schować się wjakimś pokoju albo uciec na schody. Widziałem to, co przede mną. Poruszając się bezszelestnie po grubej wykładzinie, dotarłem do pokoju numer dwanaście, który zajmował mój cel.


  Wyjąłem zczarnego elastycznego kombinezonu kartę magnetyczną ipo czterech sekundach byłem wśrodku. Od razu otworzyłem drzwi szafy wmałym przedpokoju, gdzie znajdował się hotelowy sejf. Zabezpieczenie hasłem było banalne, takie sejfy otwierałem jako dwunastolatek, kiedy ojciec iwuj uczyli mnie fachu.


  Po niecałej minucie moja dłoń wczarnej rękawiczce zanurkowała do środka hotelowej skrytki. Miałem na celowniku tylko jedną rzecz. Naszyjnik zciemnych rubinów. Dostałem informację, że ceniona śpiewaczka operowa, która uświetni występem galę ipokaz znanego projektanta mody, będzie miała ze sobą ów cud sztuki jubilerskiej, ale nie założy go na występ. Rzeczywiście, nasz wywiad działał doskonale, bo naszyjnik już znalazł się waksamitnym woreczku, aten wkieszeni obcisłej czarnej buzy. Oprócz niej miałem na sobie legginsy, elastyczną koszulkę, na twarzy– kominiarkę, na dłoniach– rękawiczki, ana nogach wysokie buty na miękkiej gumowej podeszwie.


  Zamknąłem sejf, zabezpieczyłem ipo chwili byłem już na zewnątrz. Dałem sygnał do kamery iwiedziałem, że mój człowiek usunie znagrania ten fragment, wktórym wysoka czarna postać pojawiła się na piętrze eleganckiego hotelu. Hotelu– dodajmy– wktórym nigdy nikogo nie okradziono. Nigdy dotąd… Zawsze musiał być czyjś pierwszy raz.


  Awcześniej? Tiffany, czyli ja, po prostu nie miał tu nic do roboty.


  Rozdział 1


  Yaro, Rowery dwa


  Obudziłam się koło dziewiątej, choć już od szóstej kogut na podwórku wyraźnie sygnalizował, że koniec tego spania, czas witać nowy dzień. Rozejrzałam się po pokoju, nic się wnim nie zmieniło. Nawet plakaty zbohaterami serialu Plotkara, który oglądałam wliceum, nadal wisiały na ścianie. Mama czuła sentyment do mojego pokoju. Jak sama mówiła: córka jej uciekła wwielki świat, to chociaż pokoik pozostał ten sam.


  Ale teraz córka wróciła.


  Potarłam oczy iniechętnie wstałam. Przyjechałam wczoraj wieczorem, ojciec odebrał mnie zprzystanku PKS wKątach Wrocławskich iprzywiózł do naszej wioski. Za bardzo nie rozmawialiśmy wczasie drogi, ojciec wciąż miał chyba żal, że po studiach nie wróciłam do domu, tylko wynajęłam mieszkanie ipracowałam we Wrocławiu. Ale właśnie straciłam pracę, więc postanowiłam odwiedzić rodziców ipo prostu pomyśleć otym, co dalej. Jednocześnie cały czas wysyłałam CV, odpowiadając na oferty pracy, imiałam nadzieję, że nie utknę tutaj na zawsze. To byłaby katastrofa. Nie widziałam się wroli matki iżony mieszkającej wzaściankowej wiosce. Zasmakowałam wielkiego miasta ijuż wiedziałam, że nie nadaję się do życia na wsi. Właściwie wiedziałam to od zawsze.


  Ztrudem itrochę zniechęcią podniosłam się złóżka. Poszłam do łazienki, umyłam się, ubrałam izeszłam na parter, skąd dochodziły odgłosy krzątaniny. Wmoim rodzinnym domu oprócz rodziców mieszkali też babcia, mama ojca, awdobudowanej części mój brat zżoną idwuletnim Karolkiem. Zbratem byłam blisko, zupełnie inaczej niż zrodzicami, których oczekiwania względem mnie bardzo różniły się od tego, czego chciałam sama.


  Kiedy weszłam do kuchni, trafiłam chyba na naradę rodzinną, bo gdy bliscy mnie zobaczyli, od razu umilkli, amama odsunęła krzesło ipostawiła na stole śniadanie. Poprawiłam okulary, które miałam na nosie ioktórych notorycznie zapominałam, isięgnęłam po dzbanek zkawą.


  – Siadaj, Natalko, pospałaś?– zapytała mama.


  – Tak, dziękuję.


  – Jedz, dziecko, jedz.– Babcia poklepała mnie po ręce, kiedy zajęłam miejsce obok niej.


  Widziałam wjej oczach niepokój.


  – Dzięki.– Zajęłam się kawą iaromatyczną jajecznicą.


  – Awięc wróciłaś?– Ojciec wpatrywał się we mnie spod nastroszonych brwi.


  – Na kilka dni.


  – Apotem znów pojedziesz do tego Wrocławia?


  – Oczywiście.


  – Przecież straciłaś pracę, ta twoja lodziarnia się rozpadła…


  – Szukam czegoś nowego, właściwie mam już coś na oku– skłamałam.


  – Daj sobie…– zaczął ojciec, ale wtym momencie mama dała mu kuksańca wbok, więc tylko wymamrotał coś pod nosem ichrząknął.– Ten, tego… no… Dzisiaj kolacja. Odziewiętnastej.


  – Od kiedy jemy na czas?


  – Kochanie, to taka powitalna kolacja, na twoją cześć.– Mama uśmiechnęła się imrugnęła do mnie, asiedząca obok babcia wymamrotała coś po rosyjsku.


  Babcia urodziła się pod Moskwą, zakochała wPolaku ipo wojnie wylądowała na Ziemiach Odzyskanych. Od tamtej pory nie używała ojczystego języka. Chyba że przeklinała. Dlatego wiedziałam, że coś jest nie tak.


  – Okej. Niech będzie– westchnęłam zrezygnacją.


  Czułam, że moi rodzice coś kombinują. Ale nie chciałam wchodzić wżadne dyskusje. Posiedzę tu kilka dni, przejdę się nad zalew, pooddycham świeżym powietrzem iwrócę do Wrocławia. Miałam możliwość zamieszkania ukoleżanki ze studiów, która odziedziczyła po bogatej ciotce przestronny apartament wcentrum Wrocławia. Eliza pracowała wbanku iniedawno awansowała na kierowniczkę działu sprzedaży. Siedziała wbiurze po dwanaście godzin dziennie iwzasadzie prawie nie bywała wdomu. Już dawno proponowała mi wspólne mieszkanie. Gdyby nie to, że lodziarnia, wktórej byłam menedżerką, ogłosiła upadłość, aja zostałam bez pracy, pewnie już bym uniej mieszkała.


  Nie załamywałam się brakiem pracy. Miałam doświadczenie, dobre CV, umiejętności ichęci. Wiedziałam, że znajdę coś innego. Tych kilka dni wrodzinnej wiosce miało być chwilą oddechu ipozwolić nabrać dystansu do całej tej sytuacji. Miałam tylko nadzieję, że rodzice nie zamęczą mnie próbami układania mi na szybko życia.


  Wciągu dnia pomagałam mamie wsprzątaniu, potem trochę wkuchni, aż wreszcie wygoniła mnie do brata, aja zulgą na to przystałam.


  Norbert prowadził duże gospodarstwo, które przepisał mu ojciec, miał mleczarnię ikilka hektarów, na których uprawiał głównie ziemniaki, ate potem dostarczał dużej sieciówce gastronomicznej. Miał łeb do tego biznesu, jeśli można to tak nazwać. Ikochał to, co robił. Ato najważniejsze. Moja bratowa Iza była fryzjerką iNorbert otworzył jej wKątach Wrocławskich mały salon. Radzili sobie doskonale. Gdy przyszłam, Izy jeszcze nie było wdomu, miała klientki do siedemnastej. Norbert odebrał Karolka od jej rodziców iteraz siedzieliśmy razem wsalonie ich ładnego domu.


  – Posłuchaj, siostra. Wiem, że starzy chcą jak najlepiej, ale cię znam. Ijestem pewien, że się wkurzysz.– Mój przystojny brat spojrzał na mnie niebieskimi, takimi samymi jak moje, oczami.


  – Co wymyślili?– Zmarszczyłam czoło.


  – Pamiętasz Damiana Koszutkę?


  – Rok starszy ode mnie, chodziliśmy razem do szkoły…– wyrecytowałam.


  – Jego stary jest sołtysem.


  – Wiem. Ico znim?


  – Żona go zostawiła. Damiana, nie jego starego. Został sam na gospodarce.


  – Szkoda, miły był zniego chło… Czekaj…– Uniosłam palec.– Dlaczego mi to mówisz?


  – Damian ijego starzy przychodzą dzisiaj na proszoną kolację.– Norbert westchnął.


  – Czy… przepraszam…– parsknęłam.– Czy ojciec zamierza mnie swatać zDamianem?


  – Coś wten deseń.


  – Żartujesz.– Powoli przestawało mi być do śmiechu.


  – Jestem poważny jak ksiądz.


  – Jeśli chodzi onaszego, to akurat głupie porównanie.– Uśmiechnęłam się.


  Ksiądz Roman miał dziwny zwyczaj chichotania pomiędzy wypowiadanymi kwestiami. Gdy Norbert załatwiał formalności związane ze ślubem, nie mógł się powstrzymać od śmiechu, gdy patrzył na chichoczącego księdza. Sam zaśmiewał się tak, że wyszedł zplebanii zapłakany. Myśleliśmy, że są jakieś problemy, aokazało się, że dostał głupawki, aksiądz nie wiedział, oco chodzi, ipatrzył na niego jak na idiotę.


  – Serio, ojciec chce cię wydać za Damiana.– Brat pokiwał głową ispojrzał na mnie ztroską.


  – Czyli nasz tatuś nadal żyje nie wtym wieku, co trzeba?


  – Wiesz, jak jest. On zawsze chciał cię tutaj uwiązać.


  – Jeśli dalej będzie tak robił, to nieprędko mnie znowu zobaczy– zjeżyłam się.


  – Kiedy wyjeżdżasz?


  – Miałam zostać tydzień, ale wtakiej sytuacji…


  – On ma dobre intencje. Tylko nie zawsze jego dobro równa się naszemu…– Popatrzył mi woczy.


  Podeszłam do brata igo objęłam.


  – Dobrze, że cię mam– powiedziałam.


  – Nie byłaś tego taka pewna, gdy oblałem ci włosy farbą.– Roześmiał się.


  – Mama musiała mnie obciąć na chłopaka. Miałeś przez chwilę brata!


  – Ty itak zawsze znami biegałaś, grałaś wpiłkę, nie przeszkadzało mi, że byłaś dziewczyną. Nadal jesteś.– Norbert się uśmiechnął.


  – Mam nadzieję, że dzisiaj będziecie na tej cholernej kolacji.– Spojrzałam na brata.


  Fajny zrobił się zniego facet, przystojny, zgłową na karku ipoczuciem humoru.


  – Będziemy. Aty nie zapomnij ookularach.


  – Nigdy nie zapominam.– Obruszyłam się.


  – Jasne.


  Miał rację. Nie lubiłam okularów, często onich zapominałam, czasami świadomie. Nosiłam też szkła kontaktowe, ale te bezustannie gubiłam. Umiałam zgubić wszystko. Na koncie miałam już trzy telefony idwa portfele zpełnym wyposażeniem. Dowód osobisty wyrabiałam już kolejny raz, apani wurzędzie gminy patrzyła na mnie jak na przestępcę. Byłam po prostu trochę… roztrzepana, wgłowie miałam zawsze milion myśli iczęsto zapominałam orealnym świecie. Czasem myślałam, że powinnam pisać książki, może wówczas moja szalona wyobraźnia znalazłaby ujście.


  Wieczorem pomogłam mamie nakryć do stołu iczekałam, kiedy rodzice powiadomią mnie oswoim chytrym planie ułożenia mi życia. Kiedyś wiele razy oglądałam Kogel-mogel. Moja obecna sytuacja niesamowicie przypominała historię głównej bohaterki, którą ojciec też próbował na siłę swatać iwydać za mąż. Wsumie nawet trochę mnie to bawiło ibyłam ciekawa, co będzie dalej. Plany miałam już skrystalizowane. Po wyjściu od brata zadzwoniłam do Elizy iupewniłam się, że jej propozycja jest aktualna. Postanowiłam, że zostanę przez tydzień wdomu rodziców, apotem wrócę do Wrocławia, zamieszkam uprzyjaciółki izacznę intensywnie szukać pracy. Liczyłam, że któraś zfirm, do których wysłałam CV, wkońcu się odezwie. Miałam trochę oszczędności, więc dwa miesiące powinnam przeżyć, wrazie gdyby coś poszło nie tak.


  Goście zaczęli się schodzić. Pierwsi dotarli Norbert zIzą imałym Karolkiem. Potem sąsiedzi „zza miedzy”, czyli pani Boratyńska ijej milczący mąż. Przyjaźnili się zrodzicami od lat. Iwreszcie sołtys zsołtysową, czyli państwo Koszutkowie, iich syn Damian. Pamiętałam go ze szkoły. Szczupły blondyn, wtedy okropny łobuz. Wiem, że skończył technikum we Wrocławiu iteraz prowadził wraz zojcem gospodarstwo.


  Było mi przykro, że zostawiła go żona, ale nie zamierzałam poruszać tego tematu. To jego prywatne sprawy. Tyle że moi rodzice mieli chyba inny pogląd na to wszystko.


  – Damian bardzo się ucieszył, kiedy usłyszał, że wróciłaś do domu.– Ojciec spojrzał na mnie znacząco, kiedy posadziliśmy gości, aja wraz zmamą donosiłyśmy potrawy na stół.


  – Apo co mi to mówisz?– zapytałam.


  – To bardzo miły chłopak.


  – Jasne, pamiętam go ze szkoły.– Wzruszyłam ramionami.


  – Postaraj się być uprzejma.


  – Zawsze jestem uprzejma– odparowałam.– Tak mnie wychowano.


  Ojciec zmarszczył brwi.


  – Już ja ciebie znam– mruknął.– Izałóż okulary.


  – Oszaleć można…– burknęłam pod nosem, ale poszłam do pokoju, włożyłam okulary iwróciłam do gości.


  Oczywiście posadzili mnie naprzeciwko Damiana, który wpatrywał się wemnie tak intensywnie, że miałam problem zprzełykaniem potraw, bo nie lubiłam, gdy ktoś się na mnie gapi, kiedy jem.


  – Natalia zostanie unas na dłużej.– Ojciec nie wytrzymał.


  Brat zerknął na mnie, babcia zaklęła po rosyjsku, aja zaczęłam mamrotać pod nosem.


  – To świetnie.– Damian się uśmiechnął.


  – Nie ma co siedzieć wtym mieście. Tam tylko coś złego może człowieka spotkać– skwitował sołtys.


  – Unas przynajmniej spokój. Inie ma tych manifestacji, tych zboczeńców, gejów.– Sołtysowa pokręciła głową.– Tam to same bezeceństwa.


  Mama chyba słyszała, co mamroczę pod nosem, ichciała jakoś zareagować, ale było za późno.


  – Oczywiście, trzeba uważać na każdym kroku. Zanim się człowiek obejrzy, już zostaje homosiem– wyjaśniłam uprzejmie.


  – Homo… co?– Sołtysowa spojrzała na mnie zdezorientowana.


  – Poza tym zboczeńcy ganiają po ulicach, wbramach orgie, strach wyjść po bułkę imleko.– Potrząsnęłam głową.


  – Hm… tak…– Stary Koszutko chyba chciał coś powiedzieć, ale zrezygnował.


  – Wniedzielę pójdziemy razem do kościoła. Damian po ciebie przyjedzie.– Ojciec spiorunował mnie wzrokiem.


  Niestety, miałam na nosie okulary idoskonale to widziałam. Pokręciłam głową.


  – Sorry, tato, ale dzwoniła moja przyjaciółka. Wponiedziałek mam rozmowę wsprawie pracy– skłamałam.– Wsobotę wyjeżdżam.


  Babcia uśmiechnęła się do mnie ipokazała kciuk skierowany wgórę.


  – Ale córciu…– Mama chciała załagodzić sytuację.


  – Imuszę cię rozczarować, tato. Przyjechałam tylko wodwiedziny. Nie zamierzam tu zostać.


  Atmosfera przy obiedzie wyraźnie siadła. Podobnie jak moja chęć odpoczynku wrodzinnym domu. Koszutkowie szybko się pożegnali, ale Damian został jeszcze chwilę idał mi do zrozumienia, że chciałby porozmawiać. Byłam ciekawa, jak on zapatruje się na nieudolne próby naszych rodziców, aby na siłę układać nam życie. Widziałam wjego oczach nieme przeprosiny, doszłam zatem do wniosku, że też nie czuł się ztym komfortowo.


  – Naprawdę wyjeżdżasz?– Spojrzał na mnie, gdy wyszliśmy przed dom.


  – Ojciec myśli życzeniowo…– westchnęłam.– Nigdy nie mówiłam, że wracam na stałe. Kiedy usłyszał, że straciłam pracę, uznał, że może zaplanować mi życie.


  Damian pokiwał głową. Przyjrzałam mu się. Wszkole był wkurzającym gościem, który wraz zAndrzejem Łysym iMarkiem Pastuszką znęcał się nad młodszymi. Mnie co prawda nic nie robili, ale to tylko dlatego, że bali się mojego brata. Teraz Damian był wysokim przystojnym facetem zjasnoniebieskimi oczami, ciemnymi blond włosami iładnym uśmiechem. Wjego oczach widziałam smutek. Pewnie też nie byłabym szczęśliwa, gdyby ojciec wyprawił mi największe weselisko wcałej wsi, apo czterech latach moja żona uciekłaby do Warszawy. Duże miasta. Samo zło.


  – Strasznie głupio wyszło. Gdyby nie to…– Damian popatrzył na mnie ipotrząsnął głową.


  – Gdyby nie co?– Oparłam się osłupek, objęłam ramionami iczekałam, aż dokończy.


  – Po prostu… Chyba dałem się zmanipulować. Kiedy Elka mnie zostawiła… ja… pomyślałem, że to fajny pomysł. Zawsze mi się podobałaś.


  Okurczę, tego się nie spodziewałam. Wzięłam głęboki wdech izastanawiałam się, co powiedzieć, by go nie urazić. Naprawdę nie chciałam mu sprawić przykrości.


  – Rodzice czasami myślą, że wiedzą wszystko lepiej. Iże mogą kierować naszym życiem. Miło było się spotkać, Damian. Naprawdę.– Wtej chwili naprawdę wto wierzyłam.– Jeśli kiedyś będziesz we Wrocławiu, daj znać. Pójdziemy na piwo, jakieś jedzenie, cokolwiek.– Wzruszyłam ramionami.


  Widziałam, że coś błysnęło wjego oczach.


  – Dasz mi swój numer?– Wyciągnął telefon zkieszeni.


  – Jasne.– Podyktowałam mu numer, wpisał go isię uśmiechnął.


  Był bardzo przystojny. Przez ułamek sekundy przeszła mi przez głowę myśl, że może…


  Ale tak szybko, jak się pojawiła, znikła. Ibardzo dobrze. Co ma być, to będzie. Ana razie muszę naprostować swoje życie. Na porywy serca iemocje przyjdzie czas.


  Gdybym wiedziała, że te ostatnie dopadną mnie szybciej, niż się spodziewałam, może postąpiłabym inaczej. Może zostałabym wrodzinnej wiosce. Może uśmiechnęłabym się cieplej do Damiana. Może, może, może… Przyszłość jest nieodkrytą, ale zapisaną kartą, która czekała na mnie, abym zaczęła ją odczytywać.


  Wsobotę wyjechałam do Wrocławia. Wzięłam tylko dwie walizki, resztę rzeczy miał mi przywieźć Norbert. Ojciec nie chciał ze mną rozmawiać– nie po raz pierwszy, więc już się przyzwyczaiłam. Mama była zmartwiona, ale naszykowała mi wałówkę, jakbym wyruszała na bitwę pod Cedynią. Babcia mnie uściskała ikazała robić swoje, abrat odwiózł na autobus, przytulił ikazał dawać znać, co zpracą.


  Moja przyjaciółka Eliza ijej zwariowany sąsiad Mikołaj przyjechali po mnie na dworzec PKS, który znajdował się wpodziemiu Galerii Wroclavia. Mikołaj był cukiernikiem irobił artystyczne torty iciasta na zamówienie cukierni. Miał metr osiemdziesiąt wzrostu, gęste rude włosy, piękne zielone oczy, umięśnione ręce i– niestety– był stracony dla mojej płci, bo wolał swoją. Kiedy Eliza mnie znim zapoznała, słówkiem nie pisnęła ojego orientacji, akiedy zaczęłam robić do niego maślane oczy, potraktował mnie jak młodszą siostrę. Potem przytulił ipowiedział zrozbrajającym uśmiechem:


  – Kochanie, jesteś piękna, ale jak dla mnie masz za mało testosteronu.


  Elizkę chciałam zamordować, azMikołajem się zaprzyjaźniłam. Nasza trójka trzymała się razem, chociaż byliśmy bardzo zapracowani. Teraz miałam być jeszcze bliżej nich iczułam, że to będzie dobry początek. Byłam im wdzięczna, że się mną opiekują. Eliza wiedziała onieszczęsnej kolacji wdomu rodziców izapewniała mnie, że dobrze zrobiłam.


  Niedziela minęła mi na urządzaniu się wprzytulnym pokoju zmałym balkonem. Aponiedziałek obudził mnie po ósmej rano głośnym dzwonkiem dobiegającym zmojej komórki.


  Rozdział 2


  Madonna, Vogue

Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  Playlista


  Rozdział 1. Yaro, Rowery dwa



  Rozdział 2. Madonna, Vogue



 Rozdział 3. 	Christina Aguilera, Your Body

			Rozdział 4. 	Britney Spears, Toxic

			Rozdział 5. 	Chris Cornell, You Know My Name

			Rozdział 6. 	Seal, Crazy

			Rozdział 7. 	Alex Clare, Too Close

			Rozdział 8. 	Tom Odell, Another Love

			Rozdział 9. 	The Weeknd, Call Out My Name

			Rozdział 10. 	Reni Jusis, Kiedyś cię znajdę

			Rozdział 11. 	The Chainsmokers, Everybody Hates Me

			Rozdział 12. 	Kings of Leon, Iwant you

			Rozdział 13. 	Maanam, Kocham cię, kochanie moje

			Rozdział 14. 	Marshmello & Lil Peep, Spotlight

			Rozdział 15. 	Dennis Lloyd, Nevermind

			Rozdział 16. 	Kygo & Imagine Dragons, Born To Be Yours

			Epilog 	Beyoncé, JAY-Z, Drunk in Love
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  Przystojny nieznajomy chce zabrać ci taksówkę, gdy śpieszysz się na ślub przyjaciółki? Życie.


  Przystojniak od taksówki okazuje się jednym zgości weselnych, aty zrobiłaś mu awanturę bez potrzeby? Pech.


  Mimo złego startu świetnie się razem bawicie całą noc, ale gdy robi się naprawdę gorąco, panikujesz iuciekasz? No cóż…


  Seksowny niedoszły kochanek właśnie zostaje twoim nowym szefem? To już nie pech, to katastrofa. Zwłaszcza jeśli nie możesz przestać onim myśleć…


  Jagoda Borówko ma talent do pakowania się wkłopoty. Najnowszym znich jest Hugo Bosy – charyzmatyczny nieznajomy zwesela jej przyjaciółki, zktórym flirtowała, ateraz będzie musiała pracować znim nad jednym znajważniejszych projektów. Choć oboje starają się być profesjonalni, nie jest im łatwo oprzeć się wzajemnemu przyciąganiu. Jakby tego było mało, były chłopak Jagody postanawia znowu zawalczyć ojej względy… Płomienny romans to dobry początek związku na całe życie. Oile tylko Jagodzie uda się przełamać nieustannie prześladujący ją pech.


  Poruszająca historia dwojga ludzi, których połączył pech, amoże… zrządzenie losu?
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